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  SŁOWO WSTĘPNE


  Kiedy zostałam poproszona onapisanie wprowadzenia do tej książki, zgodziłam się natychmiast, ponieważ zarówno Shirlie, jak ija wciąż wprowadzamy wczyn kolejne plany. To dla mnie zaszczyt znać Shirlie iprowadzić wspólnie znią warsztaty, co zaczęłyśmy robić w1998 roku, po siedmiu latach przyjaźni. Shirley jest yin dla mojego yang, tak jak ja jestem yang dla jej yin. Wzeszłym roku podczas naszego wykładu na Festiwalu Umysłu, Ciała iDucha wLondynie byłam świadkiem jej uzdrawiania dźwiękiem. Kiedy zaczynała, zastanawiałam się, czy nie uciec, izadawałam sobie pytanie: „Co ja tu wogóle robię?”. Wydawało mi się to szalenie hipisowskie imoja rockandrollowa dusza chciała głośno protestować. Jednakże wystarczyło sześćdziesiąt sekund, by głos Shirlie mnie porwał ibym zupełnie się mu poddała. Jeśli to prawda, że każdy znas ma przeznaczoną sobie ścieżkę, Shirlie zpewnością odnalazła swoją. Jest niezwykle utalentowaną uzdrowicielką, aco ważniejsze – autentyczną.


  Do wszystkich, którzy zawędrują na te strony: czytajcie, cieszcie się iufajcie umiejętnościom Shirlie, ona nie wyprowadzi was na manowce… Kołyszcie się razem znią…


  Jestem zTobą sercem, duszą iDuchem.


  Twoja przyjaciółka ipartnerka


  Suzi Quatro


  WSTĘP


  Książka ta powstała na wyraźne życzenie uczestników moich warsztatów oraz wielu moich przyjaciół isympatyków ze Słowenii. Jest ona jednocześnie podsumowaniem wydarzeń, które rozbudziły moją intuicję icałkowicie zmieniły tok mojego życia.


  Wychowałam się wWalii, kraju pieśni ieisteddfod[1], naprzeciwko mnie mieszkała słynna śpiewaczka operowa, aja już wmłodym wieku śpiewałam igrałam na fortepianie. Każdego roku moim jedynym marzeniem było zwyciężyć wsolowym Konkursie Wokalnym Dziewcząt odbywającym się podczas Eisteddfod Szkół Średnich ikilka razy udało mi się je zrealizować. Moi dwaj starsi bracia odkryli rock and rolla izałożyli zespoły rockowe, atego pamiętnego dnia, gdy Robin nauczył mnie grać dwunastotaktowego bluesa, Beethoven wyleciał przez okno, awjego miejsce tanecznym krokiem wkroczył Chuck Berry.


  Gdy miałam piętnaście lat, ojciec kupił mi gitarę akustyczną, apodczas wakacji uciekłam do Londynu zzamiarem stania się gwiazdą. Niczym klon Joan Baez śpiewałam wkawiarni Les Cousins and Bunjies obok wschodzących wówczas gwiazd piosenki lat sześćdziesiątych, takich jak Al Stewart, Bert Jansch czy nieznany wtedy Paul Simon (który był na tyle miły, że kilkakrotnie pożyczał mi swoją piękną gitarę). Udało mi się nawet dostać do kultowego program telewizyjnego Ready Steady Go, wktórym uczestniczyłam wkonkursie piosenek Marianne Faithfull.


  Po powrocie do Walii gra na fortepianie ustąpiła miejsca lekcjom śpiewu. Nauczyłam się oddechu przeponowego, który podwoił siłę inośność mojego głosu. Dostałam dorywczą pracę jako wokalistka wgrupie tanecznej występującej wjednym znocnych klubów. Sid, nasz basista, pochodził zdolin ibył cudownym starszym człowiekiem. Często mi mówił: „Jest wtwoim głosie coś, co sprawia, że facetowi chce się płakać”. Nie rozumiałam, oco mu chodzi. Wiedziałam tylko, że muszę śpiewać, ale byłam wtedy na muzycznym rozdrożu. „Nie możesz uczyć się muzyki klasycznej iwyśpiewywać tych okropnych popowych kawałków – protestowała moja nauczycielka śpiewu. – Tylko zniszczysz sobie głos”. Podjęłam decyzję. Jeszcze wroku 1971, po ukończeniu uniwersytetu, wraz zkilkoma znajomymi zroku podpisaliśmy kontrakt zEMI Records. Nasza kapela nosiła bardzo trafną nazwę: Children (Dzieci). Potem nastąpiło dziesięć lat pracy nad muzyką rockową. Moje ciało zostało wówczas zaatakowane pulsującymi dźwiękami gitar basowych, dwustuwatowych gitar wysokotonowych ihukiem perkusji, nie wspominając nawet oogromnych ilościach alkoholu izdarzających się od czasu do czasu eksperymentalnych wypadach do krainy nielegalnych substancji. Wroku 1977, podczas trasy koncertowej po Ameryce zRayem Daviesem iThe Kinks, przeżyłam niesamowite doświadczenie, które zmieniło jednocześnie mnie igitarzystę Dave’a Daviesa. Teraz, zperspektywy czasu, rozumiem, że było to „duchowe przebudzenie”. Poczułam, jak ze środka mojego serca wypływa snop czystego, białego światła iłączy mnie wmiłości ipokoju zkażdym żyjącym stworzeniem, zktórym się kontaktuję. Intuicyjnie wpełni zrozumiałam, że istnieje boski plan, którego wszyscy jesteśmy częścią. Czułam się tak głęboko przemieniona wistotę duchową, że zaczęłam postrzegać swoje ciało jako „ubranie”, azakładanie odzieży, pomijając już makijaż sceniczny, wydawało się po prostu śmieszne.


  Przez blisko dwa tygodnie Dave Davies ija wibrowaliśmy na tak wysokich poziomach energetycznych, że mogłam intuicyjnie komunikować się ze światem roślin. Każdego wieczoru na estradzie nawiązywaliśmy zDave’em połączenie: on po lewej, aja po prawej stronie sceny. Energia zdawała się wypływać ztyłu mojej głowy, wędrować ponad sceną wpostaci ogromnego łuku światła iwchodzić do jego potylicy. Odczuwałam to jako sieć energetyczną, zktórej pobieraliśmy światło iwysyłaliśmy Rayowi podczas jego występu. Wnaszych stanach zmienionej świadomości Dave ija instynktownie wiedzieliśmy, jak ważne jest stworzenie dobrych wibracji wzespole iprzekazywanie ich publiczności. Wzwiązku ztym przez resztę trasy koncertowej „działaliśmy potajemnie” każdego wieczora wtaki sposób, aby dotychczasowe sprzeczki izłe przeczucia zamieniać wwibracje harmonii ispokoju. Ikiedy co wieczór powtarzaliśmy naszą „sekretną robotę”, cała grupa, często pogrążona wkłótniach iurazach, zdawała się emanować harmonią ispokojem. Doznanie to zniknęło równie szybko, jak się pojawiło, co sprowadziło mnie zpowrotem na ziemię, akonkretnie do Los Angeles. Świat rzeczywisty przybrał dziwnie nudny, jakby monochromatyczny wygląd. Czy to naprawdę się wydarzyło? Może to był tylko sen?


  Recenzja jednego znaszych koncertów wgazecie wydawała się potwierdzać moje wcześniejsze wrażenia. Opisywała ona niezwykle małą widownię Kinksów, której Ray Davies za nic nie mógł rozruszać. Tej akurat nocy Dave ija uzgodniliśmy, że stworzymy nasz psychiczny „most” wtrakcie wykonywania jednej zpiosenek zrepertuaru. Ku mojemu zdumieniu wrecenzji przeczytałam:


  „Punktem zwrotnym całego wieczoru stało się kilka pierwszych taktów utworu Lola. Ray Davies przejął kontrolę iryknął: »Śpiewajcie!«. To trzeba było zobaczyć! Oto cała widownia jak jeden mąż poderwała się na równe nogi. Nawet sama kapela, rozbudzona iskrzącym prowadzeniem gitary przez brata Dave’a, zdawała się kipieć energią. Zpowietrza uleciało całe napięcie, aRay Davies zaczął emanować spokojem izadowoleniem, co dziwnie kontrastowało zryczącym echem iteatralnym pokazem świateł zza sceny”.


  Co to wtakim razie było? Dlaczego ta dziwna energia nagle się we mnie pojawiła? Jak mogę jej doświadczyć ponownie? Minęło następnych dziesięć lat, zanim znalazłam odpowiedź na te pytania. Wowym czasie bardzo intensywnie pracowałam zJonem Millerem, moim ówczesnym partnerem iwydawcą. Wtrakcie grania zniesamowitym, klasycznie rockowym Gordon Giltrap Band nauczyłam się używać wysokich oktaw mojego głosu jak instrumentu. Dodam, że nie tyle zwłasnej chęci, ile raczej dlatego, że Gordon nie chciał, by piosenki miały słowa, aJon nalegał, aby jego dziewczyna należała do kapeli! Wtedy zaczęłam zdawać sobie sprawę zobecności energii wwibracjach dźwiękowych iztego, że wwysokich, czystych tonach jest coś niezwykłego, azarazem potężnego. Po pewnym czasie Giltrap Band się rozpadł, aja rozpoczęłam karierę solową jako wokalistka iautorka piosenek. Dave Davies zadzwonił do mnie rok po tym, jak odeszłam zThe Kinks, wrocznicę naszego duchowego przebudzenia zpytaniem: „Robisz coś, żeby znowu tego doświadczyć?”. „Niby co?” – zapytałam. „Medytacja” – odparł krótko.


  Wczasach studiów, podczas pierwszej wizyty Maharishiego wWielkiej Brytanii, przeszłam inicjację wmedytację transcendentalną. Nauki tego mistrza duchowego dopiero zaczynały się wtedy unas pojawiać. Teraz, po kilku latach, zdecydowałam się do nich powrócić. Poczułam się zpewnością bardziej wyciszona, apodczas medytacji przychodziło mi do głowy więcej twórczych pomysłów. Panowała era punk rocka inie było pracy dla piosenkarzy zmelodyjnym głosem jak mój. Jon zasugerował mi, abym zajęła się czymś innym inapisała musical oparty na historii Joanny d’Arc. Tak powstała Jeanne. Wówczas pojawił się producent teatralny Bill Kenwright, wtedy jeszcze nie impresario, ale za to energiczny optymista. Był pod takim wrażeniem, że powiedział reżyserowi filmowemu Johnowi Boormanowi: „Słyszałem coś, co jest lepsze nawet od Evity”.


  Jeanne okazała się punktem zwrotnym wmoim życiu. Wszystko, co robiłam do momentu, gdy zawitała na deski teatru Sadler’s Wells, miało na celu moje własne zaspokojenie, emocjonalne, intelektualne czy finansowe. Chciałam sukcesu ichciałam go dla siebie. Wprzypadku Jeanne napisałam, najlepiej jak potrafiłam, historię młodej nastolatki, która zainspirowana mocą swojej wizji nie tylko poprowadziła armię francuską przeciwko Anglikom, ale również, nie straciwszy wiary wprawo do wyrażania własnej prawdy, stawiła czoła wsądzie całej sile iwiedzy, jaką wytoczył przeciwko niej Kościół. Była to niedoskonała sztuka początkującej dramatopisarki, ale wiem po dziś dzień, że niektóre jej części powstały pod wpływem natchnienia. Krytycy zmieszali przedstawienie zbłotem ikolejne pokazy zostały odwołane. Ciężko jest poradzić sobie zporażką, aporażka na oczach publiczności jest szczególnie bolesna. Mój długoletni związek zJonem Millerem również się psuł. Nagle okazało się, że nie ma pracy, pieniędzy ani przyszłości. Grałam wniekończące się gry wcierpliwość izabawiałam się myślami osamobójstwie. Zastanawiałam się nad tym, jak je popełnić na tyle porządnie, żeby nie zmartwić rodziny iprzyjaciół. Życie jednak przygotowało dla mnie inne rozwiązania. Postać świętego Michała wmoim musicalu grał Amerykanin, Chris Van Cleave. Po zdjęciu Jeanne zafisza, on ijego żona byli dla mnie szczególnie mili izaprosili mnie do uczestnictwa wcotygodniowej grupie wsparcia. Należeli do Wspólnoty Wewnętrznego Światła. Powiedzieli, że nie jest to ani zgromadzenie religijne, ani sekta, ale że została założona przez Paula Solomona, nauczyciela uważającego, że życie jest Szkołą Tajemnic, wktórej to my tworzymy wszystko, co nam się przydarza, jako okazję do rozwoju inauki.


  Pomysł, że sama specjalnie zaplanowałam ogromne fiasko Jeanne izakończenie związku zJonem jako część procesu samodoskonalenia, wydał mi się idiotyczny. Miałam jednak potrzebę wygadania się, więc dołączyłam do grupy iwkroczyłam na nową ścieżkę, która zaczęła się przede mną otwierać wmagiczny sposób. Gdy po raz pierwszy słuchałam wykładów ztaśmy, prasowałam coś wkuchni inagle się rozpłakałam. Paul Salomon opowiadał otym samym miejscu, uczuciu iświetle, zktórymi dawno temu wraz zDave’em Daviesem udało nam się nawiązać połączenie. Wprzypływie emocji zdałam sobie sprawę, że inni ludzie również tego doświadczyli. Paul nazywał tę moc Źródłem imówił, że wszyscy mamy do niej dostęp wkażdym momencie.


  Kontynuowałam naukę, słuchając taśm Paula oraz korzystając ze wsparcia kilku nauczycieli, którzy się uniego szkolili, wszczególności Johna Christiana iSoozie Holbeche. Otrzymałam dwie najważniejsze lekcje wcałym moim życiu: należy brać odpowiedzialność za swoje emocje iuczucia, ajednocześnie pamiętać, że zawsze możemy wybrać sposób, wjaki chcemy wykorzystać własną energię – pozytywnie czy negatywnie. Recenzje Jeanne tak bardzo podcięły mi skrzydła, że przez rok nie usiadłam do fortepianu. Wkońcu jednak odnalazłam wiarę wsiebie iwróciłam do pisania muzyki, ale wtedy zaczęłam już tworzyć coś zupełnie innego. Powstały piosenki oinspiracji, nadziei iświadomości.


  Wtamtych latach Paul kilkakrotnie przyjeżdżał do Anglii zwykładami iza którymś razem zatrzymał się ze swoimi towarzyszami wmoim domu. Pozwolił mi uczestniczyć wjego sesjach channelingu, podczas których, aby znaleźć odpowiedzi na pytania ludzi, sięgał do Kronik Akaszy. Obserwowanie tego, co amerykański wizjonerski pisarz Carlos Castaneda nazywa „odmiennymi stanami świadomości”, było jednocześnie przerażające ifascynujące. Co jakiś czas wraz zJohnem Christianem towarzyszyliśmy Paulowi, „rozgrzewając” piosenkami publiczność przed jego wykładami. Pewnego wieczoru śpiewałam przed prezentacją Paula wjednym zwiejskich ośrodków kultury. Po występie podszedł do mnie mężczyzna ipowiedział, że gdy śpiewałam, widział wokół mnie poświatę zbiałego światła icoś zaczęło się znim dziać na poziomie emocjonalnym.


  Kilka tygodni później spotkaliśmy się wLondynie. Tony Benham był garncarzem itego dnia poszliśmy do sklepu zdmuchanym szkłem. Wrogu na podłodze stał przepiękny purpurowo-niebieski szklany przedmiot. Miał kształt planety ipowierzchnię nakrapianą złotymi plamkami oraz mały otwór na górze. Zakochaliśmy się wnim od razu, nazwaliśmy go Anielskim Kamieniem irozpoczęliśmy grę, która trwa do dzisiaj. Chodziło oto, abym zatrzymała Anielski Kamień na kilka miesięcy, aż do dnia, gdy przydarzy mi się coś wspaniałego, apotem, wraz ztą energią, przekazała go Tony’emu. Potem on miał przechowywać kamień usiebie, by na takiej samej zasadzie oddać go później mnie.


  Poświęcałam wtedy mnóstwo czasu na medytację na najwyższym piętrze mojego domu. Spał tam Paul Solomon iczułam przy sobie jego energię miłości. Na parterze zorganizowałam przyjęcie na cześć siedemdziesięcioletniej japońskiej kapłanki buddyjskiej oimieniu Tamosan, podczas którego ona wmagiczny sposób wykonywała swoje pieśni. Grupa wsparcia, do której dołączyłam razem zVan Cleavesem, wdalszym ciągu się spotykała. Stworzyliśmy rytuał „okalającego dźwięku” dla członków szczególnie mocno potrzebujących czułej ipełnej miłości opieki. Ustawialiśmy wówczas taką osobę wśrodku, asami obejmowaliśmy się ramionami wokół niej iintonowaliśmy czyste, ciągłe dźwięki. Nawet gdy śpiewaliśmy tylko wszóstkę, uczucie było niesamowite, niczym pieszczenie głosem aniołów. Zaczynałam sobie zdawać sprawę zmocy dźwięku.


  Podczas wykładu Soozi Holbeche zafascynowała mnie jej wypowiedź na temat związku dźwięków ikolorów zcentrami energetycznymi. Soozi zaproponowała, abyśmy stworzyli własną mantrę ze swoich imion, dostrajając się do koloru poszczególnych liter iprzyporządkowując każdej znich dźwięk. Rozpoczęłam pracę nad swoją samogłoskową mantrą, nuciłam ją codziennie, apewnego ranka wzięłam Anielski Kamień, położyłam go na głowie, anastępnie zaczęłam przesuwać go po innych częściach ciała. Potem zaintonowałam dźwięk iskierowałam go do otworu na górze. Poczułam się, jakby wstępowało we mnie życie. Wten sposób rozpoczął się mój własny proces pracy zdźwiękiem.


  Któregoś dnia odłożyłam Anielski Kamień izaśpiewałam tylko kilka czystych nut, koncentrując energię na różnych częściach ciała, zmieniając jednocześnie układ ust tak, aby utworzyły „jaskinię”, wktórej dźwięki mogły się odbijać echem. Wtedy, całkowicie przypadkowo, dokonałam zdumiewającego odkrycia. Mężczyzna, zktórym się wówczas spotykałam iktórego nawet lubiłam, znów nie zadzwonił izrobiło mi się smutno. Wiedziałam, że mu na mnie zależało, ale zjakiegoś powodu nie pozwalał swoim emocjom się ujawnić. Gdy tego ranka przeprowadzałam „medytację dźwiękową”, mimowolnie skupiłam uwagę na nim icałej tej sytuacji, adźwięk wydawał się jeszcze ją wzmacniać. Śpiewałam dalej, amoje uczucia stawały się coraz silniejsze. Gdy głos osiągnął pewien ton, wumyśle pojawiło się słowo „samotna”, awmoim wnętrzu poczułam studnię łez. Nagle te silne emocje jakby eksplodowały iniczym skacząc przez burtę statku, wylądowałam wczasach dzieciństwa. Zobaczyłam siebie jako małą dziewczynkę stojącą naprzeciwko mojego ojca. „Dlaczego nigdy nie okazujesz mi swojej troski?” – zapytałam po cichu.


  Wtedy nastąpiło całkowite uwolnienie wszystkich emocji, uczucia wprost ze mnie wypłynęły. Serce bolało, aja szlochając, zobaczyłam wyraźnie cały szereg mężczyzn, których do siebie przyciągnęłam, aktórzy nie potrafili bądź nie chcieli okazywać swoich uczuć. Zrozumiałam, że wybierałam ich wszystkich, wierząc, że mogę sprawić, aby mnie pokochali, ale tak naprawdę cały czas starałam się uleczyć relacje zmoim ojcem, próbując skłonić go do okazania mi jego miłości przez tych mężczyzn.


  To oszałamiające objawienie było jednak dopiero początkiem. Wdalszym ciągu poddając się procesowi dźwiękowych medytacji, odrywałam warstwę po warstwie. Zdałam sobie sprawę nie tylko ztego, że jestem emocjonalną cebulą, ale też zfaktu, że problematyczni ludzie isytuacje wmoim teraźniejszym życiu były jedynie lustrzanymi odbiciami kłopotów, które pojawiły się wdzieciństwie igdybym potrafiła je uwolnić iuzdrowić, to te zdarzenia nigdy więcej nie miałyby na mnie takiego wpływu. Zaczęłam postrzegać komórki swojego ciała jako piękne płatki śniegu owyraźnych, idealnych wzorach. Zapewne takie były, kiedy się urodziliśmy, ale późniejsze życiowe wydarzenia zniekształciły izniszczyły te delikatne wzory, obracając całe struktury wruinę. Nosimy emocjonalną traumę wkażdej komórce ciała, adźwięk może nas od niej uwolnić!


  Pracowałam później wten sposób nad samą sobą przez jakiś czas, anastępnie podzieliłam się swoimi spostrzeżeniami zLizanne Davies, członkinią naszej grupy wsparcia, która miała wmieszkaniu okrągły pokój przeznaczony na sesje terapeutyczne. Lizanne zaproponowała, abyśmy stworzyły zespół iwspólnie eksperymentowały zdźwiękiem. Tak zaczął się cały proces. Przewinęła się przez niego pewna liczba naszych przyjaciół odgrywających role królików doświadczalnych, awśród nich mój były producent płytowy, John Burgess, obecnie dyrektor handlowy Studia Nagraniowego AIR. John szukał akurat nowej siedziby dla swojej firmy. Pamiętam, że gdy pracowaliśmy tego dnia zdźwiękiem, wpatrywał się przez okno wkościół stojący za murem ogrodu. Kilka miesięcy później na nowe lokum wybrano tę właśnie świątynię. Została przepięknie odnowiona iteraz mieści się wniej kompleks Studia AIR omajątku szacowanym na wiele milionów funtów.


  Intrygowało mnie uzdrawianie dźwiękiem oraz naturalny przepływ wiedzy, którego doświadczałam. Skąd to się wzięło? Czy to zawsze było we mnie uśpione? Paul Solomon przeszkolił wielu uczniów wsztuce channelingu. Angelica Roquas Hammer zaoferowała przeprowadzenie takiej sesji dla mnie. Informacje, które uzyskała, wskazywały, że już wcześniej pracowałam zdźwiękiem – wEgipcie! Jako kapłanka wŚwiątyni Uzdrawiania prowadziłam chór, który za pomocą czystych tonów leczył nie tylko pojedyncze osoby, lecz także całą planetę. Od zawsze byłam osobą twardo stąpającą po ziemi inie wierzyłam wpoprzednie życia. Zdrugiej strony jednak cieszyło mnie uzyskanie potwierdzenia tego, że uzdrawianie naturalnym głosem stanowi starożytną tradycją. Używałam tej metody na sobie, ale pomimo dobrych efektów wdalszym ciągu byłam do niej za mało przekonana, aby zastosować ją na kimś innym. Wstydziłam się ibałam, że ludzie uznają dźwięki, które zsiebie wydobywam, za dziwaczne.


  W1992 roku ja imój przyjaciel John Christian zostaliśmy zaproszeni do Dorset, aby śpiewać podczas wykładów Paula Solomona. Paul prowadził wcześniej zajęcia wnowo powstałej Słowenii iodwzajemnił gościnność Słoweńców, zapraszając kilku do Anglii. Wparę dni narodziła się wielka przyjaźń pomiędzy mną iJohnem aDarinką Gomišček iJaną Korošec zNovej Goricy. Najbardziej spodobał im się właśnie nasz śpiew ipoprosiły nas, żebyśmy przyjechali jeszcze tego samego roku do Słowenii. Nikt nie mógłby być bardziej zaskoczony niż ja, gdy zaproszenie to przyjęło postać biletu na samolot. Zatrzymałam się więc uJany ijej męża Stojana gdzieś blisko granicy zWłochami.


  Takie zaproszenia pojawiały się przez kilka następnych lat, aja nabierałam coraz więcej wiary wswoje śpiewanie ipisanie muzyki, występując głównie dla pacjentów wszpitalach, ośrodkach dla ludzi upośledzonych umysłowo bądź fizycznie oraz wszkołach. Zdecydowałam się skoncentrować na tworzeniu dla teatrów iwykonywaniu swoich piosenek, gdy tylko znajdzie się publiczność, która będzie chciała mnie wysłuchać. WSłowenii gdziekolwiek się pojawiałam, czułam się otulona piękną energią serc jej mieszkańców iokolicy. Jana, kobieta ojasnozłotych włosach, przeświecającej skórze inieznikającym uśmiechu, stała się dla mnie kimś wrodzaju siostry. Bardzo pragnęła dziecka iku swojej radości zaszła wciążę. Jednak zaraz po tym jak w1994 roku urodził się jej syn Matej, zmarła. Nasza mała słoweńska rodzina czuła się zdruzgotana. Wyjątkowy ipiękny duch Jany był nie do zastąpienia, ale jej bliska przyjaciółka podjęła się dalszej organizacji koncertów, amy przenieśliśmy bazę zNovej Goricy do Lublany.


  Vesta Vannel była czarującą iśliczną kobietą po czterdziestce. Jak to określiła, poczuła inspirację, gdy na pierwszym koncercie dźwięk mojego śpiewu przeszył jej serce niczym laser. Doznała nagłej iwyraźnej wizji, na podstawie której zrozumiała, że mój głos ma właściwości leczące idzięki swoim wysokim, czystym tonom potrafi otwierać ludzkie serca. Znad jej małego stołu kuchennego, który jednocześnie służył za biurko, szafkę na dokumenty ideskę do prasowania, Vesta planowała „najazdy” na każdy zakątek ojczyzny, radośnie zaznaczając miasta, które już „zdobyłyśmy” udanymi koncertami, iuważnie wizualizując przyszłe podboje naszej „muzycznej armii”. Jeśli kiedykolwiek miałam wątpliwości odnośnie do prawdziwego celu własnego życia na tej planecie, to Vesta rozwiewała je raz na zawsze swoją absolutną wiarą wmoje piosenki, mój głos imoją zdolność uzdrawiania. Pewnego dnia powiedziała mi, że naszło ją bardzo wyraźne wspomnienie dotyczące jej życia wEgipcie itego, jak wówczas obiecała mi wspierać moją pracę, gdy spotkamy się następnym razem. Znów przeszłe życia…!


  Sposób, wjaki pracowałam zdźwiękiem nad sobą, zaintrygował Vestę tak bardzo, że przekonała mnie do poprowadzenia terapii dźwiękowej dla jej przyjaciół. Zainteresowanie rosło irosło, aż przyszedł dzień, wktórym, zzaschniętym gardłem ina miękkich kolanach, stanęłam przed trzydziestoosobową publicznością. Tak oto przeprowadziłam swoje pierwsze warsztaty uzdrawiania dźwiękiem! Sukcesy moich piosenek wSłowenii dorównywały powodzeniu wuzdrawianiu dźwiękiem, co zachęciło mnie do zorganizowania warsztatów również wLondynie. Od ich uczestników otrzymałam tyle zapytań ipróśb oksiążkę, że zrozumiałam, iż muszę ją napisać.


  Techniki, którymi zamierzam się zTobą podzielić, powstały na bazie mojej intuicji idoświadczenia. Wiedzę tę otrzymałam za darmo, ateraz przekazuję ją Tobie wmiłości inadziei, że można jej pozytywnie użyć, aby pomóc innym. Korzystaj zniej zradością oraz spokojem wsercu, aodkryjesz niesamowitą tajemnicę dźwięku. Bez względu na to, jaki masz głos – dobry, zły czy przeciętny – jeśli posłużysz się nim do uzdrawiania innych, on wzamian za to oczyści iwypełni energią również Ciebie. Przedstawiłam moje metody wprosty (i mam nadzieję zrozumiały) sposób, stosując jedynie podstawowe odniesienia do skal muzycznych izapisu nutowego, dlatego że uzdrawianie dźwiękiem jest czymś, zczego może korzystać iczego może doświadczać każdy człowiek, bez względu na to, czy przeszedł muzyczne przeszkolenie iczy posiada specjalistyczną wiedzę wtym zakresie. Jeśli zatem wdalszym ciągu wydaje Ci się, że dla uzyskania efektów musisz być Kiri Te Kanawą czy Pavarottim, weź głęboki oddech. Wypuść powietrze, wydając zsiebie głoskę Aiczytaj dalej!


  Shirlie Roden

  Londyn, 1998


  ROZDZIAŁ 1


  WSZYSCY JESTEŚMY

  UZDROWICIELAMI


  Czy przyszło Ci kiedyś do głowy, jak wspaniale byłoby mieć doskonałe narzędzie do uzdrawiania, zawsze pod ręką, dostępne wdzień iwnocy gdziekolwiek się znajdujesz? Narzędzie, którym mógłbyś posłużyć się otwarcie lub wtajemnicy, użyć go na samym sobie, swoich przyjaciołach irodzinie, dzieciach, nieznajomych, osobach starszych iniepełnosprawnych, chorych iuzależnionych, anawet wobec zwierząt iZiemi? Jakbyś zareagował, gdybym powiedziała Ci, że już masz takie narzędzie, że jest Twoje na zawsze, gotowe do użytku zgodnie zTwoją wolą? Aczy kiedykolwiek wyobrażałeś sobie siebie wtej bardzo stresującej sytuacji, kiedy to Ty jesteś osobą dającą pozytywne wsparcie, uciszającą wzburzone wody, oczyszczającą negatywne energie iwprowadzającą harmonię? Ajeśli powiem Ci, że to wszystko jest nie tylko możliwe, ale również całkiem łatwe do osiągnięcia?


  Już słyszę Twoje okrzyki niedowierzania: „Co? Ja? Uzdrowicielem? Ja jestem tylko zwykłym człowiekiem, nikim szczególnym”. Wyjawię Ci sekret. Wszyscy jesteśmy zwykłymi ludźmi iwszyscy jesteśmy uzdrowicielami. Anajdoskonalszym, najprostszym ijak dla mnie najbardziej efektywnym narzędziem służącym do uzdrawiania jest coś, co masz przy sobie przez cały czas, przez całe życie. To po prostu Twój głos.


  PO CO UŻYWAĆ GŁOSU?


  Po co jednak używać głosu, jeśli być może nie czujesz się zbyt pewny jego brzmienia albo jesteś wirtuozem jakiegoś instrumentu lub znasz inne techniki? Zastanów się przez chwilę. Istnieje tak wiele form muzykoterapii, jak wiele jest gatunków wmuzyce. Możesz ukończyć kurs słuchania idoświadczania ciałem muzyki klasycznej. Możesz uprawiać biotaniec iuwalniać emocje przy każdym rytmie istylu czy używać nastrojowej muzyki do wzbudzania głębokich odczuć. Możesz wykonywać taniec transowy iintonować rytualne pieśni rdzennych Indian iszamanów, powtarzać mantry igardłowe śpiewy mongolskie razem zguru, do wtóru bębnów, cymbałów, dzwonków czy gongów lub relaksować się przy dźwiękach fletu albo harfy, śpiewać przy akompaniamencie miedzianych mis dźwiękowych bądź oczyszczać poprzednie życia wibracjami kryształowych waz.


  Jednakże jedyną rzeczą, która należy tylko iwyłącznie do Ciebie, jest Twój głos. To on wibruje zczęstotliwością energii Twojego serca. To on rezonuje ze wszystkim, czym jesteś wdanym momencie, aużywanie go nic Cię nie kosztuje. Swój głos masz zawsze do dyspozycji, awtych rzadkich przypadkach, kiedy go zabraknie lub gdy nie chcesz, by Cię słyszano, możesz korzystać zjego wibracji wciszy, wewnątrz siebie, inadal przyniesie to zauważalne rezultaty.


  JAK MÓJ GŁOS MOŻE POMÓC MNIE IINNYM?


  Jeśli się nad tym zastanowić, najprostsza forma uzdrawiania dźwiękiem ma miejsce, gdy matka usypia śpiewem swoje dziecko. Dlaczego to działa? Ponieważ mamie zależy. Ma otwarte serce ijest złączona zdzieckiem miłością. To wszystko, co musisz zrobić, aby uzdrawiać dźwiękiem: odłóż na bok własną osobowość iużyj swojej energii, by służyć innym.


  Natychmiastową korzyścią, jaką przynosi terapia dźwiękiem, jest relaks. Czy wto wierzysz, czy nie, możesz nauczyć się wykorzystywać czyste tony swojego głosu wtaki sposób, by pomagać innym, kiedy tylko zechcesz. Będziesz wstanie uspokoić iwyciszyć odbiorców, tak aby mogli odprężyć się iodpłynąć do magicznych światów. Upraszczając, wszystko, co musisz zrobić, to zadbać obezpieczne, ciepłe otoczenie iużyć swojego głosu do złagodzenia bólu, stresu, traum inapięcia. Możesz skoncentrować się na stawach, kościach, otwartych ranach, problemach skórnych – wszystkich miejscach, które Twoim zdaniem wymagają leczenia – albo za pomocą wydawanych zsiebie dźwięków uwolnić od bolesnych wspomnień iemocji uwięzionych wstrukturach komórkowych ciała imózgu.


  STUDIUM PRZYPADKU: Kobieta cierpiąca na syndrom

  chronicznego zmęczenia (ME)


  Sandra była wrażliwą rozwódką po pięćdziesiątce, uktórej siedem lat wcześniej zdiagnozowano syndrom chronicznego zmęczenia. Kiedy się spotkałyśmy, doświadczała ciągłego bólu wcałym ciele do tego stopnia, że nawet noszenie ubrań sprawiało jej cierpienie. Rozmowy telefoniczne, intensywne myślenie, przygotowywanie posiłków były dla niej bardzo męczące, czuła się też zbyt wyczerpana, aby czytać czy pisać. Pewnego dnia przez przypadek zobaczyła mnie wprogramie telewizyjnym, wktórym prezentowałam uzdrawianie głosem. Dźwięki, których użyłam, wniknęły wjej ciało iwędrowały wzdłuż wyciągniętych nóg „grając na każdym nerwie”. Powiedziała, że było to jak „wijące się larwy” wjej wnętrzu imiała wrażenie, jakby dosłownie „wracała do życia”. Poczuła się silniejsza ipóźniej przez pewien czas mogła dużo swobodniej oddychać ichodzić.


  Pracowałam zSandrą przez dwanaście miesięcy, używając dźwięku do oczyszczania jej centrów energetycznych iwspierając zmianę schematów myślowych. Przeżyła bardzo trudne małżeństwo idoświadczyła dyskryminacji rasowej wpracy. Wynikający ztego ból mentalny iemocjonalny sprawił, że chciała się poddać iodciąć od życia, tak więc podjęła świadomą decyzję, żeby się „wycofać”. Wytłumaczyłam jej, że wmomencie, gdy powzięła takie postanowienie na poziomie umysłowym, stało się tylko kwestią czasu, aby na zewnętrznym, fizycznym poziomie podążyła wtym samym kierunku.


  Moja terapia biegła dwutorowo – chciałam wyeliminować blokady ipodnieść jej poczucie własnej wartości. Wciągu tych miesięcy pracowałam, używając dźwięków do usuwania programowania wwielu obszarach. Oczy: nieustanny krytycyzm wobec samej siebie za każdym razem, gdy spojrzała wlustro. Usta: nieświadome, niepochlebne słowa, które kierowała pod własnym adresem. Uszy: pełne dezaprobaty rzeczy słyszane od innych ludzi. Gardło: wyrazy wypowiadane, aby się wycofać zpowodu braku wiary wsiebie oraz jej niewyrażone uczucia wkluczowych sytuacjach. Wargi: potrzeba odkrycia własnej siły, aby czuć się pewnie idobrze osobie mówić. Jej czakra podstawy była zupełnie wyczerpana, adruga czakra przepełniona strachem oprzyszłość. Na poziomie brzucha znajdowała się blokada przypominająca masywny kamień – powstały ze wszystkich negatywnych uczuć, których doświadczyła wczasie małżeństwa iktóre stłumiła – asplot słoneczny wypełniały niewypłakane łzy iskierowane do niej kłamstwa innych ludzi.


  Od samego początku Sandra silnie reagowała na używane przeze mnie dźwięki, mówiąc, że czuła, jakby jej kości wskakiwały zpowrotem na swoje miejsce. Podczas sesji jej dłonie iramiona wyciągały się mimowolnie, czasami prawie poruszając się wharmonii ze mną. Po czterech sesjach ustąpił ciągły ból wramionach iwnogach. Prawą stronę ciała Sandra odczuwała jako zupełnie zdrową, astan lewej się poprawiał. Zmieniało się również jej mieszkanie. Wcześniej było ciemne ibez życia, wypełnione zdjęciami rodziny dającymi jej poczucie przynależności, którego potrzebowała, ponieważ nigdy nie widywała się zbliskimi. Poprosiłam, aby usunęła te fotografie izaczęła sama dawać sobie miłość iwsparcie. Zajęłyśmy się również przecięciem jej toksycznych relacji zrodziną, prosząc krewnych, aby obdarzali ją szacunkiem izaczęli lepiej traktować. Wizualizowałyśmy też otaczający ją krąg pozytywnej energii, który przyciąga dobrych ludzi.


  Pracowałam nad jej stopami, używając dźwięku podobnego do lasera, aby połączyć meridiany energetyczne. Kierując się intuicją, podążałam za wzorcami prowadzącymi bezpośrednio do serca imózgu. Kiedy zauważyłam, że jej ciało jest już wystarczająco silne, wysyłałam dźwięk przez jej stopy icentralny układ nerwowy do hipokampu (oś HPA). Sandra relacjonowała potem, że miała wrażenie, jakby jej mózg igłowa wypełnione były dźwiękiem, który rozchodził się następnie po całym ciele.


  Wiedziałam, że jej wyzdrowienie po części zależy od tego, czy rozwinie wsobie autentyczną pewność siebie, więc pożyczyłam jej do słuchania kasety Paula Solomona Poczucie własnej wartości – niezbędnik przetrwania. Sandra zaczynała sobie uświadamiać, że to, wjaki sposób myśli, jest jej własnym wyborem. Nauczyła się też zauważać, kiedy wraca do dawnych negatywnych wzorców. Przez pięć miesięcy, oprócz kroków do przodu, Sandra doświadczała również nawrotów. Zdarzały się one głównie zaraz po sesjach zdźwiękiem, ale postrzegałam je jako „uzdrawiające kryzysy”. Sandra mówiła, że pozytywne następstwa naszych spotkań trwały coraz dłużej, chociaż była też zniecierpliwiona swoim powolnym zdrowieniem i, jak twierdziła, miała już dosyć zamknięcia wczterech ścianach.


  Osiem miesięcy po rozpoczęciu leczenia dźwiękiem dla Sandry nastąpił moment przełomowy: znów usiadła za kierownicą samochodu ipowróciła do życia towarzyskiego. Teraz, gdy minęło dwanaście miesięcy od naszego pierwszego spotkania, Sandra przyznaje, że ma zarówno dobre dni, kiedy czuje, że mogłaby przenosić góry, jak igorsze, wktóre musi pozwolić sobie na odpoczynek. Jednakże podczas gdy przedtem bolał ją każdy milimetr ciała (to jej własne słowa), obecnie doświadcza jedynie niewielkiego „ćmienia”. Może chodzić bez pomocy ima wystarczająco dużo siły, aby wykonać szereg codziennych czynności, zanim się zmęczy. Wcześniej zdarzały jej się trudności zkoncentracją, rozumieniem, anawet mówieniem. Teraz czuje się jak normalnie funkcjonująca osoba ijest naprawdę zafascynowana tym, że jej umysł potrafi myśleć winny sposób. Przyznaje, że jej stan znacznie się poprawił ipoza wdzięcznością za fizyczne uzdrowienie docenia też ogromną rolę wsparcia, przewodnictwa iporad, jakie otrzymała.


  DŹWIĘK JEST DROGĄ WPRZYSZŁOŚĆ


  Nauka udowodniła, że czyste brzmienie ludzkiego głosu ma działanie uzdrawiające. Wiele osób zaczyna sobie uświadamiać, że to właśnie praca zdźwiękiem stanowi najbardziej przyszłościową metodę leczenia wnowym tysiącleciu. WInstytucie Maxa Plancka wNiemczech dr David Schweitzer przeprowadził badania, podczas których poddawał analizie próbki krwi pacjentów przed ipo intonowaniu przez nich dźwięku OM (to jest: wydobywaniu głosu zbrzucha, rozpoczynając od niskich tonów istopniowo podnosząc wysokość dźwięku przez trzy oktawy aż do tonów wysokich). Krew była później czystsza, jaśniejsza i– odziwo – wszystkie tworzące szarą masę zanieczyszczenia zostały usunięte zwnętrza komórek krwi poza ściany komórkowe. Aby to się stało, wystarczyła niecała minuta wydawania dźwięku, bez mikstur czy tabletek, bez ingerencji chirurgicznej, bez skutków ubocznych.


  ŚWIAT DŹWIĘKÓW


  Jak już wspomniałam, głęboko wierzę, że wszyscy mamy uzdrawiające zdolności – zapomnieliśmy tylko, jak znich korzystać. Na stronach tej książki nie proszę Cię więc oto, żebyś uczył się leczenia dźwiękiem, lecz abyś podczas czytania przypominał sobie to, co już itak wiesz. Masz to wswoich genach, jedyne, co musisz zrobić, to ujawnić tę wiedzę.


  Kiedy się rodzimy, nasza intuicja izdolności uzdrawiania są bardzo silnie. Jednakże podczas dorastania uczymy się od ważnych dla nas osób zamykać się na obszary, które społeczeństwo uznało za niebezpieczne ibędące stratą czasu: przestajemy marzyć, przestajemy żyć wświecie wyobraźni, przestajemy zwracać uwagę na ten cichy głos wewnątrz nas, który nie daje nam spokoju, bo zna prawdę, nawet gdy wszystko inne wskazuje na coś zupełnie przeciwnego. Wkońcu przetrwanie wdzisiejszym świecie zależy już nie tyle od naszych zdolności, ile od uzyskania odpowiednich kwalifikacji.


  Święty dźwięk ma niewiele wspólnego znami.


  Przynajmniej tak nam się wydaje. Prawda jest jednak taka, że choć mamy wrażenie, że zbudowani jesteśmy ztwardej materii, wrzeczywistości stanowimy czysty wibrujący dźwięk, aenergia świata, wktórym przyszło nam dzisiaj żyć, sprawia, że wibrujemy wcoraz większej dysharmonii. Nasza planeta iwszystko, co się na niej znajduje, rozbrzmiewa dźwiękiem, awiele mitów dotyczących stworzenia wskazuje właśnie na dźwięk jako źródło życia. WBiblii, wEwangelii według świętego Jana, czytamy: „Na początku było Słowo, aSłowo było uBoga iBogiem było Słowo”. Święte księgi hinduizmu, Wedy, opisują początek powstania świata jako święty dźwięk OM oraz głoskę A(powszechnie uznawany za odgłos, przez który to, co eteryczne, przejawia się na płaszczyźnie materialnej). Dźwięki te powtarzają się wwielu imionach, którymi zwracamy się do Boga wszeregu różnych systemów religijnych: Jehowa, Jahwe, Maria, Budda, Allah, Ra, Kryszna, Mohamed, Ras Tafari.


  Najpierw więc Bóg wysłał dźwięk, który wibrował wśród innych dźwięków oróżnych częstotliwościach, co dało początek wzorcom istrukturom. Wmiarę jak kolejne głosy wnikały wstruktury, stawały się one coraz gęstsze, tworząc wrezultacie materię. Dźwięk jest zatem podstawą, na której wszystko zostało zbudowane, od ludzkiego ciała poczynając, na statku kosmicznym kończąc. Zawile przeplatające się wibracje, gdybyśmy tylko mogli je usłyszeć, tworzą symfonię.


  UTRACONY KONTAKT


  Kiedy jesteśmy prawdziwie dostrojeni do siebie samych ido całego stworzenia, możemy usłyszeć ten dźwięk. Indianie Ameryki Północnej twierdzą, że drzewa iziemia do nas mówią. Jednakże pęd imaterializm współczesnego świata powodują dysonans, coraz bardziej oddalając nas od naturalnych rytmów życia iod czystego, niezanieczyszczonego dźwięku. Jak często zdarza nam się chodzić boso po ziemi albo wsłuchiwać się wciszy wśpiew ptaków czy szum krystalicznie czystego strumienia? Jesteśmy tak intensywnie bombardowani sztucznie wytworzonymi odgłosami samochodów, samolotów, maszyn, odbiorników radiowych, telewizorów czy odtwarzaczy CD, że najbardziej naturalny, harmonijny dźwięk staje się dla nas zupełnie niesłyszalny.


  Wzachodnim świecie zapominamy również, jak używać naszego głosu. Kiedyś pracowaliśmy razem, siejąc, zbierając plony, strzygąc zwierzęta, przędąc iśpiewając podczas wykonywania tych czynności tak, aby dotrzymywać kroku sobie nawzajem, porom roku, naturalnym rytmom wszechświata. Matki nosiły dzieci na plecach, aby pozostawały one wkontakcie zarówno zbiciem ich serca, jak izenergią ziemi, na której pracowały.


  Nadal jednak rozumiemy siłę pieśni. Gdy odtwarzamy muzykę podczas dojenia krów, udój jest większy; rośliny również lepiej rosną wtakich warunkach. Co prawda telewizja iodtwarzacze CD zastąpiły dawne wspólne śpiewanie zciocią Daisy przy pianinie, atradycyjnych ludowych piosenek itańców nie uczy się już wszkołach, ale popularność karaoke pokazuje, jak wielkie jest nasze pragnienie, aby wyrażać siebie przez dźwięk, nawet jeśli obecnie potrzebujemy kilku drinków, zanim ośmielimy się otworzyć usta.


  ŻYCIE BEZ RÓWNOWAGI IRYTMU


  Przewaga nowoczesnego rolnictwa intensywnego na naszej planecie doprowadziła do powstania uporządkowanego krajobrazu, gdzie samotni farmerzy jeżdżą traktorami po niczym niewyróżniających się równinach opryskiwanych pestycydami inawozami sztucznymi igdzie śpiew ptaka, zagłuszany zarówno przez maszyny rolnicze, jak iruch uliczny, zanika równie szybko jak zasoby owadów będące jego pożywieniem. Wmiastach nie jest lepiej. Narzekamy na deszcz, chłód iupał, zamykając się na cykliczne zmiany wnaturze, zamiast żyć wzgodzie znimi, ato tylko pogłębia naszą izolację. Wbiurach, wraz znadejściem ery e-maili ikomputerów, można spędzić cały dzień bez otwierania ust do kogokolwiek, nie wspominając już ośpiewaniu. System edukacyjny zaś przykłada mniejszą wagę do aktywności muzycznej niż do nauczania innych przedmiotów, choć to właśnie dzięki śpiewaniu uczniowie mogliby ćwiczyć pracę wgrupie, budować między sobą więzi ipozbywać się napięcia emocjonalnego. Jak możemy utrzymać życiową równowagę, jeśli jesteśmy nieustannie programowani, aby używać logicznej, lewej półkuli mózgowej kosztem prawej, intuicyjnej?


  Nie dość, że dla większości znas nie ma już ani czasu, ani przestrzeni, by dostroić się do naturalnego rytmu życia, to jeszcze, odkąd na początku dwudziestego wieku odkryto antybiotyki, przestaliśmy również słuchać naszych ciał.


  Panuje obecnie ogólne przekonanie, że choroba jest czymś, co przychodzi do nas zzewnątrz imoże być bez wysiłku wyleczone tabletkami. Jak wiele osób skłonnych jest wziąć odpowiedzialność za swoje procesy myślowe, uwierzyć, że istnieje bezpośrednie połączenie umysł-ciało iże często sami tworzymy nasze choroby przez sposób, wjaki myślimy?


  DROGA DO PONOWNEGO ODKRYCIA


  Powinniśmy zacząć jeszcze raz od początku, stworzyć wielki krąg przestrzeni iciszy dookoła siebie ipozostać wjego środku przez dekadę. Możliwe, że wtedy odkrylibyśmy, kim naprawdę jesteśmy, co mamy tutaj do zrobienia i– co najważniejsze – jak mamy to zrobić. Ale nie martw się. Nie zamierzam prosić Cię, abyś zamknął się wzupełnej izolacji. Na początek potrzebujesz zaledwie pięciu minut. Przede wszystkim musisz zpowrotem odnaleźć swój głos.


  Rozpoczniemy od bardzo prostych, praktycznych ćwiczeń, które będą się stopniowo rozwijały wkolejnych rozdziałach. Jeśli więc nie masz żadnej wiedzy omuzyce iśpiewaniu lub znasz się na tym tylko trochę, będziesz mógł uczyć się wtrakcie czytania, ajeżeli jesteś dobrze przeszkolony wowym zakresie, możesz sięgać jedynie po to, co okaże się potrzebne. Przede wszystkim jednak każdy, niezależnie od swoich umiejętności, doświadczy jednej rzeczy: praca zdźwiękiem jest wspaniałą zabawą!


  
    ĆWICZENIE


    Każdego dnia – albo po przebudzeniu, albo przed pójściem do łóżka – przeznacz pięć minut na medytację, słuchając brzmienia swojego ciała. Wejdź wodgłos bicia serca, popłyń razem zkrwią śpiewającą wżyłach, dostrój się do tonu swoich narządów iwydaj zsiebie dźwięk – jakikolwiek do Ciebie przyjdzie. Wizualizuj, jak wysyłasz go do różnych części ciała, apotem przestań isłuchaj ciszy. Zakończ medytację, intonując dźwięk, który jest dla Ciebie przyjemny iwizualizuj, jak światło wpływa przez Twoją czakrę korony, rozpływa się po całym ciele ijak razem zdźwiękiem napełnia Cię energią ioczyszcza każdą komórkę Twojego organizmu.

  


  WIBRACJA TWOJEGO GŁOSU


  Dźwięk ludzkiego głosu jest najbardziej uzdrawiającym instrumentem, jaki istnieje. Można używać harfy do pracy zciałem emocjonalnym, fletu do leczenia ciała mentalnego, apianina, aby wzmocnić wolę, ale to ludzki głos ma najwięcej mocy, ponieważ niesie wsobie energię serca. Twój śpiew naprawdę wibruje wszystkim, czym jesteś wdanym momencie, aza pomocą tonu ibarwy mowy podświadomie wysyłasz sygnały do każdego, zkim rozmawiasz.


  Podobne przyciąga podobne, aponieważ ton naszego głosu wchodzi wwibracje zarówno znaszą jasną, jak iciemną stroną, przyciągamy osoby ozbliżonej energii. Doskonałość życia sprawia, że nieuleczone części nas samych są odzwierciedlane wludziach, którymi się otaczamy, dzięki czemu możemy je sobie uświadomić, uleczyć, apotem podążyć ku kolejnemu wyzwaniu.


  Możesz jednak zapytać, jak możliwe jest uzdrawianie dźwiękiem, skoro nasza negatywna strona wibruje wwydawanym przez nas głosie razem zpozytywną. Czy to nie będzie miało niekorzystnych skutków? Odpowiedź jest bardzo prosta. Naucz się nie oceniać siebie. Prawa ilewa strona mózgu nieustannie ze sobą trajkoczą, krytykując wszystko, cokolwiek próbujemy zrobić. „Nie, nie możesz”, „Ależ mogę”, „Nie jesteś wystarczająco dobry”, „Właśnie że jestem”. Ktoś kiedyś przyrównał ten dialog do sytuacji Chrystusa (naszego prawdziwego potencjału) ukrzyżowanego pomiędzy dwoma złodziejami (dwiema stronami mózgu uwikłanymi wspór). Jednakże kiedy tylko wyciszymy wątpliwości iześrodkujemy uwagę, pojawia się błysk prawdy ipowstajemy zmartwych. Cudowną rzeczą, którą daje nam dźwięk, jest możliwość natychmiastowego wprowadzenia umysłu wstan równowagi ikoncentracji. Przez „koncentrację” rozumiem akceptację tego, kim jesteśmy ico mamy tu iteraz, wobecnej chwili.


  PRZESTAŃ SIEBIE OCENIAĆ


  Jesteśmy doskonali tacy, jacy jesteśmy. Szybko jednak uczymy się oceniać siebie, nie uświadamiając sobie, że nawet dźwięk słów, których używamy, podtrzymuje otaczającą nas energię. Fizyczne ciało to odzwierciedlenie matrycy tworzonej wnaszym umyśle, anajbardziej srogimi krytykami jesteśmy dla siebie my sami. Jeśli mi nie wierzysz, poczekaj, aż zaczniesz używać dźwięku. Zaskoczą Cię myśli pojawiające się wTwojej głowie: „Mam nadzieję, że sąsiedzi mnie nie słyszą”, „Z takim głosem raczej nikomu nie pomogę…”, „On/Ona ma znacznie lepszy głos niż ja. Lepiej dam sobie spokój”.


  Takie właśnie opinie wygłaszają osoby na moich warsztatach pracy zdźwiękiem. Ci sami ludzie są potem zdumieni, gdy podczas ćwiczeń wparach odkrywają, że ten, wich przekonaniu, „cherlawy, cichy głosik” jest doceniany przez partnera za jego uzdrawiające właściwości! Ponieważ ludzki śpiew niesie wsobie energię serca, wmomencie gdy używasz go zintencją służenia pomocą iłączysz zpełnym miłości współczuciem, jego wibracja natychmiast staje się pozytywna.


  JAK DZIAŁA UZDRAWIANIE DŹWIĘKIEM


  Fakt, że dźwięk jest podstawą wszystkiego, co istnieje, czyni jego używanie najbardziej precyzyjną isięgającą najgłębiej techniką uzdrawiania oraz zmiany struktur iwzorców tworzących nasze ciała iumysły. Kiedy pracowałam nad sobą, używając dźwięku do usunięcia wzorców uwięzionych wstrukturach komórkowych mojego ciała, zauważyłam, że komórki mają pamięć.


  NEGATYWNE PROGRAMOWANIE WNASZYCH KOMÓRKACH


  Większość znas wmomencie narodzin ma zdrowe ipiękne, doskonale ukształtowane, czyste komórki. Później, wmiarę dorastania, naśladujemy innych, gromadzimy doświadczenia iwszystko to znajduje odbicie wnaszych ciałach. Tak naprawdę proces ten zaczyna się jeszcze przed urodzeniem, gdy przejmujemy myśli, odczucia iwzorce matki, będąc wjej łonie. Wstrukturze komórkowej zakodowane są również schematy naszych przodków irodziny.


  Czy obciążeni tak intensywnym programowaniem możemy kiedykolwiek naprawdę stać się sobą? Rozwijające się dziecko jest najbardziej podatne na wpływy podczas kilku pierwszych lat życia. Wszystko, co się wnim dzieje na poziomie mentalnym czy emocjonalnym, odbija się na ciele. Dorośli wpajają dziecku informacje na temat tego, co jest dobre, aco złe; co właściwe, aco niewłaściwe; przekazują doświadczenia miłości iodrzucenia. Wtraumatycznych sytuacjach młody człowiek zawsze przyjmuje winę na siebie, ponieważ jest przekonany, że racja leży po stronie autorytetu. Wzwiązku ztym zarówno uraz, jak izwiązane znim emocje zostają zapisane wkomórkach dziecka. Odrzucenie, poczucie winy, wyrzuty sumienia, złość, brak miłości, niskie poczucie własnej wartości, nadużycie – to wszystko bierzemy na siebie izamykamy wśrodku.


  Wciągu naszego życia komórki zaśmiecane są odpadami powstałymi na skutek zanieczyszczenia środowiska, złej diety, stresu, braku aktywności fizycznej oraz zniekształcane przez nieodreagowane negatywne doświadczenia, które wysyłają sygnały podobnie jak mikroczipy wkomputerze, podświadomie kształtując nasze zachowanie. Kiedy komórki zostają całkowicie zablokowane taką traumą, pojawia się choroba.


  DOSTRAJANIE KOMÓREK WCIELE


  Wjaki sposób dźwięk może nam pomóc? Pomyśl przez chwilę nad klasycznym przykładem operowego sopranu ikieliszka do wina. Kiedy śpiewaczka osiąga ton owysokości iczęstotliwości dokładnie odpowiadającej wibracji szkła, kieliszek się rozpryskuje. To pokazuje destrukcyjny charakter dźwięku, ale jednocześnie dowodzi, że może on zmieniać formę materii.


  Szwajcarski naukowiec Hans Jenny oddziaływał wibracjami różnych dźwięków na metalową podstawę pokrytą różnorodnymi substancjami. Powodowało to tworzenie się pięknych isymetrycznych wzorów. Jeśli piasek, woda iklej poddane emisji dźwięków układają się wuniwersalny porządek, to co może się wtej samej sytuacji stać zciałem człowieka?


  Czysty dźwięk ludzkiego głosu działa podobnie do lasera. Jako intensywnie zogniskowany punkt energii wnika wmaterię, dzięki czemu może wpływać na strukturę kości (wiele osób relacjonowało, że podczas uzdrawiania dźwiękiem słyszeli iodczuwali, jak ich kości „wskakują zpowrotem na miejsce”). Czysty ton dostraja komórki, dopasowując ich wibracje do częstotliwości, wktórej negatywna energia ulega albo zniszczeniu, albo uwolnieniu, po czym jest zastępowana przez pozytywne wibracje; tam zaś gdzie ciału zupełnie brakuje harmonii, przypomina komórkom, jak brzmi dźwięk doskonałego zdrowia i„dostrojenia”.


  Skłaniamy się ku myśleniu, że mamy jedno ciało. Wrzeczywistości mamy ich wiele: ciało fizyczne, mentalne, emocjonalne, duchowe ieteryczne. Czysty dźwięk jest prostą, efektywną metodą oczyszczania ich wszystkich inie ma żadnych niekorzystnych skutków ubocznych (chociaż nie wolno nigdy używać bardzo głośnych wysokich tonów wprzypadku osób chronicznie chorych, oczym napiszę szerzej wdalszej części). Czysty dźwięk może także służyć do integracji, oczyszczenia inaenergetyzowania układu nerwowego, stymulacji szyszynki oraz wzmocnienia nadnerczy iukładu immunologicznego.


  Jeśli to wprowadzenie do pracy zdźwiękiem wydaje się nieco techniczne, pamiętaj, że wrzeczywistości uzdrawianie nim jest najprostszą rzeczą na świecie. Zanim jednak podążymy dalej, powinniśmy wrócić do podstaw iodkryć nasze własne głosy.


  
    ĆWICZENIE


    Usiądź wciszy na kilka minut, zamknij oczy idostrój się do rytmu narządów Twojego ciała. Pozostań świadomy swojego oddechu wpływającego iwypływającego przez nos. Weź wdech iwyobraź sobie, jak powietrze płynie przez tunel biegnący ztyłu Twojego gardła pomiędzy płucami aż do punktu nieco poniżej pępka. Zrób spokojny wydech ipowtórz ten proces kilka razy, wyobrażając sobie, że wdychasz złote światło, awydychasz negatywną energię. Następnie podczas wypuszczania powietrza spraw, aby ztyłu Twojego nosa rezonował mruczący dźwięk. Pozwól, by wibrował on wTwoich zatokach ikościach policzkowych, wdół poprzez gardło iniżej aż do brzucha.


    Kontynuuj to mruczenie, akiedy będziesz gotowy, otwórz usta na wydechu izacznij intonować dźwięk będący zgłoską A, EJ, O, OŁ, Ilub U. Wydawaj go, podnosząc lub obniżając wysokość tonu, tak jak masz na to ochotę. Mocno skoncentruj uwagę na dźwięku izjednocz się znim. Pozwól, aby każda część Twojego ciała rozpuściła się wdźwięku, aż sam całkowicie się nim staniesz. Poczuj, jak on rezonuje wcałym Twoim ciele, oczyszczając je idostrajając, łącząc je wcałość. Poczuj siłę iczystość dźwięku, który jest Tobą. Utrzymuj uwagę ikontynuuj intonowanie Twojego dźwięku tak długo, jak masz ochotę. Kiedy przestaniesz, przez chwilę znowu posłuchaj ciszy, zanim otworzysz oczy.

  


  [1] Eisteddfod – typ festiwalu organizowanego wWalii składającego się zkonkursów zróżnych dziedzin sztuki, głównie muzycznych ipoetyckich; jego tradycja sięga średniowiecznych zawodów bardów na dworach książęcych – przyp. red.
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